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Na przełomie września i październiku 
lilii* r. odbył się w Mu/i um Komunika¬ 
cji w Bud^iH^k XIII Kongres Mię- 
il^nanifloweRn Związku Modelarzy 
MOROP i międzynarodowo wystawa mo¬ 
deli kolejowych. 

Polska nie jest jeszcze członkiem 
MOROP 1 dlatego nie wysłano oficjalnej 
delegacji. Wyjechała tylko grupa indy¬ 
widualnych modelarzy, uczestnicząc w 
kongresie i wystawie na prawach go¬ 
ści. 

Z państw socjalistycznych nalecą do 
MOROP jak dotychczas tylko Wągry 
i Czechosłowacja. W tym roku zgłosił 
akces do tej organizacji Związek Mo¬ 
delarzy Kolejowych NRD, Ze względów 
proceduralnych (brak wcześniejszego 
zgłoszenia, wykazu liczby klubów, człon¬ 
ków itp), nie został jednak przyjęty. 

Ucząc na dalszy rozwój modelarstwa 
kolejowego w Polsce oraz na możli¬ 
wość uczestniczenia naszych modelarzy 
w międzynarodowej wystawie modelar¬ 
stwa kolejowego w 1967 r., chciałbym 
się podzielić swymi uwagami z pobytu 
na tych imprezach. Zamieszczam tylko 
spostrzeżenia organizacyjne. W przy¬ 
szłości chętnie podzielę się także spo- 
st rzeże n ia mi natury t echni czn cJ T 

XIII KONCKKS MOROP 

Międzynarodowy Związek Modelarzy 
Kolejowych (w skrócie -- „MOROP") zo¬ 
stał założony w 1964 r. Od tego czasu 
co roku od bywają się spoi kania przed* 
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Modele historycznych samolo¬ 
tów redukcyjno-latających 

wzbudzają za wsie uzasadnić* 
ny podziw' wśród zebranej na 
imprezach publiczności. Prze¬ 
konaliśmy ale o tym na ostat¬ 
nich Mistrzostwach w Sosnow¬ 
cu, gdzie swój model samolo¬ 
tu Fok ker zademonstrował 
Madej Piątkowski z Warszawy 


KRONIKA 

„MODELARZA" 


• Począwszy od następnego 
numeru na drugiej stronie 
„Modelarza" publikowane bę¬ 
dą zdjęcia najlepszych modeli 
wykonanych przez naszych 
Czytelników, w związku z tym 
zwracamy się z apelem o nad¬ 
syłanie zdjęć. Jak będzie wy¬ 
glądał ten dział, zależy wiele 
od Was. 

Za przesiane zdjęcia przy¬ 
sługuje honorarium. 























NASZE 

ZAMIERZENIA 
NA 1967 ROK 

S ZKOLENIE w modelarniach 
trwa w zasadzie od września 
ub, r, Wszelkie sprawy orga¬ 
nizacyjne ujmuje się jednak w rok 
kalendarzowy, a nie rok szkolny. 
Stąd nasze uwagi w numerze stycz¬ 
niowym i tytuł tej wypowiedzi. 
Podobnie jak w podsumowaniu 
1966 r,, tu także (trzymamy się za¬ 
sady podziału spraw na szkolenio¬ 
we, sportowe i organizacyjne, prag¬ 
nąc, by stało się to tradycją żegna¬ 
nia starego i witania nowego roku, 
który oby był zawsze lepszy od 
poprzedniego. 

Uwagi te są kierowane do dzia¬ 
łaczy modelarstwa, instruktorów i 
szeregowych członków naszych mo¬ 
delarni, Każdy z Was znajdzie tu 
więc ccś interesującego dla siebie. 

Szkolenie 

Generalną sprawą jest wzrost 
liczby szkolonych w oparciu o przy¬ 
dzielone zestawy. Zasada, że każ¬ 
da modelarnia wyposażona we wzor¬ 
cowy zestaw sprzętowo-narzędzio- 
wy musi przeszkolić minimum 30 
modelarzy, będzie przestrzegana z 
całą konsekwencją. Wyjaśniamy 
przy tym. że stopień szkolenia (III, 
II, I) jak również specjalność (w 
zakresie modelarstwa kołowego, 
lotniczego, okrętowego lub rakieto¬ 
wego) — pozostają do uznania 
członków modelarni i opiekuna- 
instruktora. 

Kierunek rozwoju nowych mode¬ 
larni powinien spoczywać na pra¬ 
cowniach wiejskich i zakładanych 
w osiedlach i małych miastach. 
Sprawę lokalizacji nowych mode¬ 
larni (w szkole, przy ZP LOK, w 
klubie specjalistycznym, zakładzie 
pracy itp.) pozostawiamy do uzna¬ 
nia działaczom i pracownikom na¬ 
szej organizacji. Specjalnego wy¬ 
różnienia nie stosujemy, 

W modelarniach, które prowadzi 
opłacany instruktor, powinno być 
przeszkolonych minimum 15 mo¬ 
delarzy na jednym kursie. Toteż 
znając trudności z zapewnieniem 
stałej frekwencji, powinno się or¬ 
ganizować grupy liczące 2Q“25 dsób, 
mając na względzie , .wykruszanie 
się” entuzjastów, którzy odpadają 
po pierwszych trudnościach, 

W związku z widoczną poprawą 
zaopatrzenia, materiałowego — co. 
mamy nadzieję, będzie nadal postę¬ 
pować — konieczne jest położenie 
większego nacisku na jakość wyko¬ 
nywanych modeli* 

W celu zabezpieczenia potrzeb 
szkoleniowych przewiduje się dal¬ 
sze doskonalenie programów, któ¬ 
rych nowy, uaktualniony, nakład 
powinien ukazać się w nowym ro¬ 
ku szkolnym. Poza tym prowadzona 
jest akcja zmierzająca do zwiększe¬ 



W Lidze Obrony Kraju fest ich tysiące, jedni budują modele latajace, i«ni pły- 
wające. Na zdjęciu modę t ar z rakietouy Marzan. Mu szalik DezeJcuJdcp ze stuoimi 
rakietami na start. 


nia liczby wydawnictw modelarskich 
w postaci książek i pomocy nau¬ 
kowych (plansz), W 1967 r, ukażą 
się w sprzedaży trzy nowe książki 
dla modelarzy lotniczych, trzy z za¬ 
kresu ogólnego majsterkowania 
i po jednej z dziedziny modelar¬ 
stwa kołowego, okrętowego i rakie¬ 
towego, oraz dziesięć dużych, kolo¬ 
rowych plansz przedstawiających 
różne typy i rozwiązania konstruk¬ 
cyjne samolotów. 

Sport 

W zakresie sportu generalnym 
zadaniem jest realizacja hasła: 
wszyscy modelarze biorą udział w 
imprezach sportowych, (pokazach, 
zawodach, konkursach). Wiąże się 
to z podniesieniem jakości wyko¬ 
nywanych modeli i uzyskiwaniem 
lepszych wyników sportowych. 

Najlepsi z eliminacji powiatowych 
I wojewódzkich będą mogli wziąć 
udział w następujących imprezach 
centralnych organizowanych przez 
LOK: 

1, Kursoellminaeje rad i om od darzy wszy¬ 
stkich specjalności w Giżycku w 
dniach 23—27,5,1967 r, 

2, Międzywojewódzkie eliminacje modeli 
samochodowych w Poznaniu w dniu 
7.5,67 r i w Lublinie w dniu 21,5, 
1967 r. 


3, Ogólnopolskie zawody modeli rakiet 
w woj, warszawskim 12—14.5,67 r, 

4, Ogólnopolskie zawody modeli swo¬ 
bodnie latających w woj, kieleckim 
w dniach 9—11,6.1967 r, 

5. Mistrzostwa Polski Modeli Żaglowych 
w Sławie Śląskiej 16—18.6.67, 

6. Mistrzostwa Polski modeli pływają¬ 
cych w Warszawie 29.6—2.7,67, 

7* Ogólnopolskie zawody modeli latają¬ 
cych na uwięzi w Koszalinie w dniach 
7—9,7,1967 r. 

8, Mistrzostwa Polski modeli samochodo¬ 
wych w Lublinie z udziałem ekip 
zagranicznych w dniach 16—20,8,1967 r, 
r 9. Ogólnopolskie zawody model! pływa¬ 
jących zdalnie kierowanych w Gdań¬ 
sku w dniach 15—17.9,1967 r. 

Najlepsi na imprezach central¬ 
nych mogą liczyć na udział w im¬ 
prezach międzynarodowych, któ¬ 
rych w 1067 r. będzie aż siedem. 
Wykazu ich jednak nie publikuje¬ 
my, gdyż terminy i miejsca nie zo¬ 
stały jeszcze ostatecznie ustalone. 
Po tego tematu wrócimy w jed¬ 
nym z następnych numerów, 

S praw y o rg ani z acyj ne 


Na podstwawle otrzymanych już przy* 
działów I potwierdzeń kompetentnych 
Instytucji możemy liczyó w 1967 r, na 
dalszą poważną poprawę zaopatrzenia 
rynku w materiały. Tak więc przewi¬ 
dziane jest całkowite zaspokojenie po¬ 
trzeb modelarzy zorganizowanych w 

(dalszy ciąg na &tr. 10) 
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SAUN DEtó 
-40E2 — 


Rakieta dwustopniowa o na¬ 
zwie Saunders Roe-2 o długości 
I — 800 mm według moich przy¬ 
bliżonych obliczeń wzniosła się na 
wysokość 1050 m, przy pracy sil¬ 
ników trwającej 35 sek, 

Do budowy rakiety użyłem; kar¬ 
tonu (brystol), duraluminium, olchy 
(odpowiedniki innego drewna to 
lipa lub topola), kleju (hermetyk), 
lakierów nitro w kolorach: zielo¬ 
nym, czerwonym, czarnym. Zapłbn 
podsypki prochowej w silniku 1 
następował za pomocą układu ele¬ 
ktrycznego, złożonego z baterii 
4,5 V, żaróweczki kontrolnej, wy¬ 
łącznika i z żaróweczki zbitej 
umieszczonej w podsypce procho¬ 
wej. Schemat urządzenia powodu¬ 
jącego zapłon pokazany jest obok. 

Rakieta była odpalona z wyrzutni 
prętowej, na rozległym obszarze. 
Jako napędu rakiety użyłem pa¬ 
liwa stałego, składającego się z; 

1 — saletry potasowej 

— 75 części wagowych 

2 — węgla drzewnego 

— 35 części wagowych 

3 — siarki 

— 12 części wagowych 

Wszystkie te składniki zmieszałem 
razem i otrzymałem paliwo rakie¬ 
towe stałe. 

Opis rysunku wykonawczego 
rakiety dwustopniowej SAUNDERS 
ROE-2 

Korpus rakiety 8 (obrazuje go 
rysunek) wykonany jest z brystolu 
i sklejony klejem hermetyk. Rów¬ 
nież z brystolu wykonane są sta¬ 
teczniki oznaczone na rys. 1 jako 
ez. 12. Dysza silnika I i II zro¬ 
biona z duralumimium wg wymia¬ 
rów podanych na arkuszu 2 jako 
rys, 2 i 4, części 2 i 5, Zatyczka 
(łącznik) z duraluminium, wyko¬ 
nywać wg rys, 3. Część 4, służy 
do złączenia dwóch stopni rakiety 
i jako zatyczka silnika I. Zatyczka 
silnika U wykonana z duralumi¬ 
nium według rys, nr 5 jako część 6. 
Oparcie silnika U jest zrobione z 
duraluminium wg wymiarów na 
rys, 6 część 7, Obejma łącząca 
korpus rakiety, część IG, wykona¬ 
na z drewna olchy, lipy lub topoli. 
Wykonać ją należy wg rys. nr 7, 
Głowica rakiety z tego samego ma¬ 
teriału co część 10 (wykonywać wg 
rysunku na ark. 2). Miejsce puste 
wypełniamy styropianem 9 i za¬ 


lewamy klejem. Wszystkie po¬ 
wierzchnie stykające się z drugą 
powierzchnią należy kleić klejem 
hermetyk (wyłącznie stykowe za¬ 
znaczone na ark. I literką a). Kor¬ 
pus rakiety jest przecięty i po na¬ 
pełnieniu s i In ik ów paliw em złą - 
czarny wsuwając jedną w drugą, 
w ten sposób, że po spaleniu pa¬ 


liwa z silnika I zaczyna palić się 
ładunek drugiego silnika, a wydo¬ 
stające się spaliny drugiego silnika 
odrzucają pusty silnik 1. Dalszy lot 
napędowy odbywa się już przy 
drugim silniku, który wznosi ra¬ 
kiem dalej w górę. 

JERZY PISKOZUB 
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DYSZA RAKIETY CZESC NR -2 


PODZIAtKA 

RYS- NR -2 



wtyczka Silnika i cześć nr- 4 


DYSZA RAKIETY 

I STOP. 

WTYCZKA SILNIKAI CZ-NR-6 

POPZiAtKA 

RYS-NR-3 


POOZiAtKA 

U‘b 

RYS 4 

PODZiALKA 

RYS-NR-5 


ł 6 1 10 -< 



CZ£SCI SKŁADOWE RAKIETY NA ARK" 1 

PODZIAtKA WSZYSTKICH RYS* 

3LOSC ARK* 2 

KKESUt :Wt*Z6*HAMfRSKI 

NR*ARK* 2 

DATA 1ŁHM96G«* 
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• 1006 r. obfitował w ZSRR W 
liczne nowe wydawnictwa mode¬ 
larskie. Oto kilka tytułów, które 
dotarły do nas, a które mogą za¬ 
interesować szersze grono naszych 
modelarzy: 

— Pulsirujuszczije wozduszno — 
reaktiwnyje dwigateli dla leta- 
Juszczich model ej samolotow* 

— Sudomodelizm dla naczina- 
juszczich, Radlolaboratotija jono¬ 
wo konstruktora, 

— Rakletnyj modelizm, Projek- 
t irow an i je radio uprą wlia Jemy ch 
modelej korablej i sudow* 

* 

9 Na międzynarodowych zawo¬ 
dach modeli ślizgów klasy A ro- 
zegranych jesień lą 1966 r, w No¬ 
rymberdze, które były nieoficjal¬ 
nymi Mistrzostwami Europy w 
tych klasach, padły następujące 
wyniki: 

— Al — K. Lehmann — Szwaj¬ 
caria 105.283 km/godz, 

— A 2 — E. Horvath — Węgry 
119.998 km/godz. 

- A 3 - J. Malffati — Wiochy 
141.723 km/godz, 

w imprezie tej przeważały 
w klasie Al silniki Super Tl- 
ger, A2 — Doollng, ,a w A3 Mc 
Coy, 

♦ 


m Nieumiejętność lub lekcewa¬ 
żenie podstawowych zasad bezpie¬ 
czeństwa przy lotach modeli na¬ 
pędzanych silnikiem spalinowym 
może mieć nieobliczalne następ¬ 
stwa. Jako przykład podajemy 
za prasą zagraniczną fakt, że w 
Les Vegas w Stanie Nevada w 
USA został zabity uderzeniem mo¬ 
delu Jeff Kinard. Przypadek tym 
bardziej przykry, że modelem tym 
start owa 1 oj cle e posz kodowane go. 

Publikujemy to jako przestrogę 
dla naszych modelarzy, aby nie 
lekceważyli niebezpieczeństwa, ja¬ 
kie stwarza nawet ta, zdawałoby 
stę, niewinno zabawa. 


* 

W W miesięczniku MODELL wy-, 
dawanym w NRF zamieszczone 
jest zdjęcie polowania na balo¬ 
niki.,, holowane przez zdalnie kie¬ 
rowany model samolotu, 

W dobie dzisiejszej, gdy z każ¬ 
dym rokiem zmniejsza się stan 
zwierzyny i ptactwa, na które 
można polować — być może, już 
wkrótce przyjmie się ta forma 
polowania jako nowa dyscyplina 
sportowa. . Dziś linka holująca 
baloniki jest jeszcze bardzo dłu¬ 
ga, co nie wyklucza, że z chwila 
osiągnięcia większej sprawności 
modeli będzie Ją można skrócić 
(byle tylko strzelcy umieli dobrze 
pelować, by nie trafić w model). 


* 

Możemy już podać do wiadomo¬ 
ści, że do sprzedaży w CSH zgło¬ 
szono cztery nowe prototypy ze¬ 
stawów modeli pływających/ Dwa 
z nich to modele Jachnów dla 
początkujących, dwa — modele 
blokowe do składania po odpo¬ 
wiednim obrobieniu części, U- 
względnia się obecnie ceny ze¬ 
stawów i wysokość ich produkcji. 
Z chwilą ukazania się ich w 
sprzedaży nie omieszkamy powia¬ 
domić o tym naszych Czytelni¬ 
ków, 


NOWE SILNIKI W ZSRR 

W lipcowym numerze czasopisma „Krylia Rodiny 31 E. Buksz — Jeden z pionierów 
modelarstwa rakietowego w ZSRR — zrobił przegląd nowych silników produkowa¬ 
nych w małych seriach w Krasnodarskim Instytucie Technicznym. 

Konstruktorzy podpisali się inicjałami D,B. i K.F.I. Interesujące jest to, że silniki 
te pod względem działania I konstrukcji odpowiadają warunkom FAL 
Poszczególne cyfry rysunku silnika oznaczają: 

1 — djsza z masy plastycznej, 2 — korpus silnika zrobiony z prasowanego papieru* 
3 — skład stałego materiału pędnego TPH nie został podany do publicznej wiado¬ 
mości, 4 — blaszane denko służy prawdopodobnie za zawór bezpieczeństwa i Jest 
przymocowane do silnika klamrą 3, 



Tablica I 


DANE TECHNICZNE SILNIKÓW D.IL 


Typ 

iO 

■o 

E 

cr> 

g 

E 

m 

tą 

O 

5 

« 

Q 

co 

1 

pa 

a 

1 

a 

co 

E 

3 

a 

Całkowity impuls N/s 

0,5 

1,0 : 

i, o 

1,8 

8,0 

2,0 

Długość silnika mm 

70 

70 

65 

65 

!45 

60 

Średnica zewnętrzna ^mm 

17 

22 

20,5 

20,5 

32 

21 

Średnica wewnętrzna mm 

11,4 

19 

19 

19 

26,5 

19 

Średnica przekroju krytycznego mm 

2,5 

4,25 

6 

6 

5,8 

5,5 

Ciężar startowy G 

14 

23 

20 

30 

145 

32 

Maksymalna siła ciągu kG 

0,36 

1,15 

3,6 

2,67 

2,3 

1,65 

Czas pracy silnika sek. 

1,7 

1,14 

0,87 

2,36 

4,8 

1,75 

Ciśnienie w komorze spalania Kg/cm 5 

7,4 

8 

12,7 

8 

9 

7 


Tablica II 

DANE TECHNICZNE SILNIKA RAKIETOWEGO K.P.I, 


Typ 

KPI6M2 

KPI5M2 

KPI5M4 

KPI6C8 

KPI7M4,4 

Całkowity impuls N/s 

2 

< 

4 

8 

8 

4,4 

Długość silnika mm 

GO 

100 

150 

160 

60 

Średnica zewnętrzna mm 

21 

32 

32 

32 

20,5 

Średnica wewnętrzna mm 

19 

26,5 

26,5 

26,5 

19 

Średnica przekroju krytycznego mm 

5,5 

5,8 

8,6 

8,5 

6 

Ciężar startowy G 

35 

100 

155 

160 

37 

Maksymalna sita ciągu kG 

1,2 

2,6 

5,3 

10 

3,6 

Czas pracy silnika sek. 

2,6 

2,5 

3,5 

2,3 

3,08 

Ciśnienie w komorze spalania 

•" i 





fcG/cm* 

5,0 

10 

9 

15 

11,2 



Konstrukcje modeli rakiet 
modelarzy szczecińskich 
osiągają duże pułapy. Nie¬ 
mała w tii/u* zasługa in¬ 
struktora Jana Zielińskie¬ 
go, 
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AWEDY 


o Technologii - 

(dalszy ct ąq z nr u 12}66) 

Proszą zauważyć, że w takim sposobie 
obróbki łącznej żeberek nie da się nie 
zaciąć żeberek — szablonów. Skos zaś, 
ki uzyskamy na każdym żeberku bę- 
będzie tym większy, im: 

P cieńsze deseczki balsy na żeberka — 
bo od tego zależy grubość bloku; 

P większa zbieżność skrzydła, czyli 
większa różnica między długościami 
krańcowych żeberek; 

• większa różnica między wysoko¬ 
ściami żeberek krańcowych. 

Gdyby zmontować skrzydło z tak 
wykonanych żeberek, będzie ono w 
widoku z góry wyglądać tak: (rys. 4) 


przecież po to, by można było profil w 
tym miejscu bardzo dokładnie naryso¬ 
wać I wykonać, A tymczasem gdybyś¬ 
my chcieli wszystkie te skosy krawędzi 
żeberek zlikwidować *— popatrzmy, jak 
zdeformuje to profil (rys. 6). 

Linia zewnętrzna to kształt, Jaki uzy¬ 
skaliśmy z współrzędnych. Wewnętrzna 
to kształt, jaki wynika po dokonaniu 
takiego zabiegu, który nas ma zapobiec 
powstaniu wklęśnięć na skrzydle, ale 
który radykalnie zmienia profil skrzyd¬ 
ła. Tak, niestety, postępować nie moż¬ 
na. 

Mało tego. Wycięliśmy gniazda na 
listwy — na listwy dżwigarków 1 list¬ 
wy krawędzi natarcia. Wycięliśmy je, 
gdy żeberka były w bloku, ponieważ 
tak łatwiej i szybciej. I jest to sposób, 
który — tak przynajmniej twierdzi 
wielu — powinien zapewnić nam to, 


że listwy będą prosto biegły od po¬ 
czątku do końca skrzydła. Rysunek 7 
przedstawia blok żeberek widziany od 
przodu. Żeberka są grube, by łatwiej 
było później stwierdzić, co ślę dzieje* 
Ale przypominam — cieńsze żeberka 
mają większy skos 1 efekty są jeszcze 
gorsze. 

Rysunek ten nie budzi większych za¬ 
strzeżeń. Ale do momentu, w którym 
popatrzeć, co się dzieje, gdy ten blok 
zmontujemy w skrzydło. 

Krawędź natarcia miała być prostą, 
a jest.,.? No, właśnie. Wszystko się po¬ 
gmatwało. Jest ona prosta, lecz w wi¬ 
doku z góry. Z przodu zaś — jeśli 
listwa krawędzi natarcia ma rzeczy¬ 
wiście być osadzona w wyciętych na 
nią gniazdach w żeberkach — jest fa¬ 
lista, By była prosta, żeberka musia¬ 
łyby być niesłychanie cieniutkie lub 





trzeba by w nich, w każdym z osob¬ 
na, wycinać gniazdo i żmudnie je do¬ 
piło wywać. Pierwszy warunek jest nie 
do przyjęcia — żeberka ze sklejki M 
mm są już bardzo wiotkie — zaś stoso¬ 
wać sklejki 0,6 mm z tego względu już 
nic można. Mniejsze skosy są przy du¬ 
żych grubościach żeberek, ale z gru¬ 
bością rośnie ich ciężar. Gruba listwa 
na prawędż natarcia nie wygina się — 
wygina się za to cienkie żeberka — 
tak żle Ł tak niedobrze. 

Na ile niedobrze? Popatrzmy na na¬ 
stępny rysunek. Jest on zrobiony prze¬ 
sadnie — przesadnie uwidocznia błę¬ 
dy, ale w ten sposób łatwiej stwier¬ 
dzić konsekwencje takich metod wy¬ 
konawczych, Przy Jego rysowaniu przy¬ 
jęto upraszczające założenia, że żeber¬ 
ka są tak sztywne, że odkształcić się 
może jedynie listewka krawędzi natar¬ 
cia. W praktyce odkształca się jedno 
i drugie, to znaczy listwa jest gięta a 
żeberka skręcane. 

A mieliśmy przecież osiągnąć skrzyd¬ 
ło o konkretnym profilu lotniczym, 
skrzydło wykonane dokładnie, szcze¬ 
gólnie dokładnie w okolicy noska pro¬ 
filu, 

edu 

A. A. MROCZEK 


W naszym fragmencie specjalnie na¬ 
rysowaliśmy grube żeberka, by wyraź¬ 
niej było widać ich skośne powierzch¬ 
nie, choć przypominamy, że im żeberka 
grubsze, tym ten skos mniejszy. 

Każdy łatwo dostrzeże, że gdyby do 
tych żeberek przykleić papier pokrycia, 
to w końcowym rezultacie muszą pow¬ 
stać duże Jego wklęśnięcia, a tym sa¬ 
mym profil skrzydła musi ulec defor¬ 
macji. (rys. 5), 

Powie ktoś: bez przesady. Choćby te 
koniuszki żeberek — można je prze¬ 
cież obciąć nożem. 



Obciąć nożem, ale wtedy zmniejszy¬ 
my szerokość skrzydła, rys, 5. 

Pół biedy tył. Tu opływ powietrza jest 
z zasady zawirowany, Ale co zrobić z 
noskiem? Od prawidłowego jego ukształ¬ 
towania zależy przecież najwięcej. Nie 
darmo współrzędne profilów są zagęsz¬ 
czone w okolicy noska — to robi się 
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PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ • PRZECZYTAJ NIM ZAPROJEKTUJESZ 


OSIĄGI MODELI 
SILNIKOWYCH 


Dla uproszczenia jest to widok z kie¬ 
runku toru lotu* Siła Pz musi zrówno¬ 
ważyć wypadkową W, która jest zaw¬ 
sze większa niż sama składowa ciężaru 
Q.cos0 z kolei rzut wypadkowej W 
na kierunek lotu jest także większy* 


(dalszy czap z nru 12!66) 

Krzywa I jest obliczona dla silnika 
„Jena” 2,5 cm 1 , przy 12 tysiącach obro¬ 
tów na minutę i mocy 0,2 KM. Krzywe 
II, III i IV obliczone są dla silników 
ED — Racer, Moki S2 1 Webra MachU* 
Jak widać na rys* Sb, kąt maksymal¬ 
nej prędkości wznoszenia Jest różny 
dla różnych mocy silnika. Powyżej 
0,3 KM model najszybciej wznosi się pio¬ 
nowo, W tym przypadku zastosowanie 
profilu o biegunowej Jak na rys* 4b 
est niewłaściwe, gdyż model pionowo 
eci na Cz « 0. 

Przerywanymi liniami naniesione są 
prędkości wznoszenia odpowiadające 
popularnemu profilowi NACA — 6409, 
dla tych samych silników i kadłuba* 
Trzeba tu zaznaczyć, że dla silników 
mocniej szych, rzeczywiste prędkości 
wznoszenia są niższe, gdyż zamiast cx« 
założono Cxmin* Wynika z tego, że przy 
mocnym silniku należy wybierać profile 
o małym ugięciu szkieletowej, którym 
odpowiada kształt biegunowej jak na 
rys. 4b* 

RÓWNOWAGA 
W LOCIE WZNOSZĄCYM 

Poprzednio założyliśmy, że lot jest us¬ 
talony, oznacza to, że układ sił i mo¬ 
mentów działających na model jest w 
równowadze* Ba, ale Jak trudno to 
osiągnąć, najlepiej wiedzą sami „silni* 
kowcy". 

Powróćmy Jeszcze raz do równania 
(1), które jest warunkiem równowagi 
sil w kierunku prostopadłym do toru 
lotu: Pz - Q* cos 0. 

Można z niego łatwo obliczyć Cz 
wznoszenia: 

“ * V * 3 * Cz - Q • cos 0 


Istnieją trzy sposoby rozwiązania tej 
kwestii: skierowanie osi silnika w dół r 
zastosowanie tzw. wysokiego ciągu i 
zmiana kątów zaklinowania płata lub 
statecznika wysokości. Wszystkie one 
prowadzą do zmniejszenia efektywnego 
kąta natarcia* 

Układ sil działających na model o 
tradycyjnym układzie wysokiego pa¬ 
rasola przedstawia rys, S, Przy pra¬ 
widłowej regulacji do lotu ślizgowego 
moment Mo równoważy momenty od 
sił Pz i Px, Jedyną siłą dającą mo¬ 
ment zadzierający jest ciąg silnika. 
Skierowanie osi silnika w dół pozwala 
na przywrócenie równowagi przez 
zmniejszenie Cz-ta do wymaganej war¬ 
tości* Moment od siły ciągu Ps pochy¬ 
la wtedy nos modelu zmniejszając kat 
natarcia. 

Skierowanie osi silnika w dół o 15 
stopni daje stratę prędkości wznosze¬ 
nia rzędu 4 s / 0p stanowi to stratę wy¬ 
sokości około 4 m na IDO* Ostatecznie 
stracimy około 6—1 sek* lotu* 

Dotychczas omawialiśmy wznoszenie 
modelu w locie prostym, wiadomo jed¬ 
nak, że większość modeli wznosi się 
ciasni krążąc, Jak to wpływa na osią¬ 
ganą przez nie wysokość? 

Na wstępie należy stwierdzić, że jest 
to przypadek niekorzystny szczególnie 
w odniesieniu do modeli latających z 
małą prędkością. Model wznosi się na 
większym Cz_cie, a więc rośnie opór 
indukowany. Rośnie także składowa cię¬ 
żaru, Jaką musi pokonać ciąg silnika, 
Oba te przyrosty. Cz-ta i siły, są skut¬ 
kiem istnienia siły odśrodkowej nieod¬ 
łącznie związanej z ruchem po okręgu. 
Rys, 6 wyjaśnia wzrost siły Pz w cza¬ 
sie wykonywania przez model zakrętu* 



Jak widać na ryś. 7, sytuacja jest już 
skomplikowana i dlatego nie będziemy 
szczegółowo jej rozważać* a poprzesta¬ 
niemy Jedynie na podaniu wyników ob¬ 
liczeń, Okazuje się, że dla modelu 
wznoszącego się pod kątem @ “ 60° 

1 krążącego w zakręcie o promieniu 
3 m strata prędkości wznoszenia wy¬ 
nosi około 5%, przy prędkości lotu rzę¬ 
du 13 m/sek. Przy mniejszej prędko¬ 
ści straty będą większe. Wynika z te¬ 
go, że modele o słabych silnikach po¬ 
winny latać po torze możliwie prostym. 
Małe krążenie jest nawet wskazane, 
gdyż czyni model bardziej odpornym 
na działanie wiatru, a także ułatwia 
przejście do lotu ślizgowego* W za krę« 
de dochodzą do głosu momenty żyro- 



Cz - is * q * cos e/v - i6 - p - cos e/v 
— gdzie p - Q/S {kG/m). 

W naszym przykładzie np. Cz wyno¬ 
si 0,13. Należy więc zmusić model do 
lotu na tym właśnie Cz-cle, 
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skopowe. Jeżeli lek działanie zumiejszy 
kąt natarcia na tyle, że Cz rzeczywi¬ 
sty będzie mniejszy od Cz-ta potrzeb¬ 
nego do równowagi, to model zacznie 
zmniejszać kąt wznoszenia, W skraj¬ 
nym przypadku, na „grzmiącym” sil¬ 
niku będzie pracowicie latał wokoło 
lub co gorsza przejdzie w spiralę* Za¬ 
pobiec temu można przez zmniejszenie 
kąta pochylenia osi silnika lub kąta 
przestawiania statecznika wysokości. 
Przy omawianiu pozostałych układów 
o zakręcie nie będziemy już mówili* 
Po rozważeniu modelu o układzie 
wysokiego ciągu (rys, 5) okazuje się, . że 
jedynym zyskiem, jaki możemy z niego 
wyciągnąć, to te kilkanaście stopni 




skłonu silnika w dół. Przy dobrze za¬ 
projektowanym modelu os silnika nie 
powinna być pochylona, gdyż potrzeb¬ 
ny moment „duszący” otrzymujemy 
dzięki przewyższeniu osi ciągu ponad 
środek ciężkości. 

Jak z tego wynika, koncepcja Jest w 
zasadzie taka sama jak w układzie pa¬ 
rasola, Jednak kłopoty związane z do¬ 
braniem powierzchni bocznych i regula¬ 
cją modelu o tak nietypowym ukła¬ 
dzie wydają się być zbyt duże w sto¬ 
sunku do zysków. Dlatego na konstruk¬ 
cje tego typu mogą sobie pozwolić ty U, 
ko doświadczeni modelarze, 

Wszystkie te sposoby zapewniają rów¬ 
nowagę kosztem wysokości lotu. Jedy¬ 
ną metodą, która pozwala na uniknię¬ 
cie strat, jest przestawianie stateczni¬ 
ka wysokości. Pozwala ona na zmniej¬ 
szenie Cz-tą do potrzebnej wartości 
bez uciekania się do pochylania osi 
silnika, 

cd o 

MAREK SKOWRON* 


MISTRZOWSKI MODEL COUPE d’HIVER 

PREZENTUJEMY — jako pierwszy z serii publikacji rysunków modeli zagranicz¬ 
nych — model znakomitego francuskiego modelarza ANDEE MERITTE, mistrza 
France Coupe d*Kiver w kategorii seniorów, znanego sportowca-modelarza. 

Model „Appaca” nie Jest nowy, Andrć Meritte startowa! z nim w szeregu zawo¬ 
dach odnosząc liczne sukcesy: 

sje 23 II19B4 r, — Puchar Sezonu Zimowego w Chavenay — 250" — V miejsce. 

* 23 II1964 r, — Zawody Związkowe w Chavenay — 240" — I miejsce. 

* 26 IV 1964 r, — Zawody w Epernay — 347" — ii miejsce, 

* 3 V 1964 r. — Zawody w Moret — 296" — II miejsce, 

* 10 V 1964 r. — Zawody w Mons-en-Chaussće — 345" — I miejsce. 

* 5IX 1964 r, — Mistrzostwa Francji — 304" — V miejsce, 

+ 16 V 1965 r. — Zawody w Mons-en-Chaussóe — 243" — II miejsce. 

* 12 X 1965 r. — Zawody w Mandres — 347" — I miejsce. 

* 27 II1066 r. — Puchar Sezonu Zimowego w Chavenay — 231" — XXII miejsce. 
Polskiego modelarza zadziwić może ilość startów jednym modelem oraz liczba 

przeprowadzanych we Francji zawodów modelarskich. Z drugiej strony liczne miej¬ 
sca w czołówce — w tym dwa zwycięstwa — świadczą nie tylko o tym, że model 
„Appaea” jest modelem wypróbowanym w zawodniczych bojach, ale również 

{dalszy ciąg na str, U) 
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PZL-104 „WILGA-2P” 
i „WILGA-3” 

W „PLANACH MODELARSKICH” 


POMOC MILE 
WIDZIANA 

Otrzymaliśmy szereg listów od 
naszych Czytelników, którzy skar¬ 
żyli się, że w ostatnim czasie nie 
publikujemy dobrych planów mo¬ 
deli redukcyjnych okrętów wojen¬ 
nych. 

Pragniemy więc wyjaśnić, że nie 
jest to spowodowane przez kole¬ 
gium redakcyjne, lecz po prostu 
przez brak dostatecznych materia¬ 
łów jako podstawy do opracowa¬ 
nia tych planów. 

Za materiały służące do opra¬ 
cowań modelarskich uważa się 
wszelkiego rodzaju plany general¬ 
ne, rysunki rzutu bocznego i gór¬ 
nego, rysunki fragmentów okrętu 
Itp, a przede wszystkim ostre i 
wyraźne zdjęcia i jeszcze raz zdję¬ 
cia, Źródła tych zdjęć mogą być 
różne: z książek, czasopism, pros¬ 
pektów, zrobione osobiście. Każde 
z nich może okazać się przydatno, 

W tym celu zwracamy się do na¬ 
szych Czytelników z apelem. Jeś¬ 
li chcecie, aby ukazywało się wię¬ 
cej dokładnych planów modeli ok¬ 
rętów — pomóżcie nam poprzez 
wysyłanie na nasz adres niepotrzeb¬ 
nych, Wam zdjęć i rysunków. Każ¬ 
da pomoc w tym zakresie jest mile 
widziana. Ewentualnie składajcie 
własne propozycje dotyczące tego, 
co możecie opracować sami do pub¬ 
likacji. 

Wszelkie listy na ten temat, jak 
również ewentualne przesyłki zdjęć 
z niepotrzebnych Wam książek lub 
rysunków prosimy kierować pod 
ad r e s em: Re da k e ja , ,Mq d ela r za”, 
Warszawa, uh Chocitnska 14, z do¬ 
piskiem PLANY, 


NASZE 

ZAMIERZENIA 

(dalszy ciąg ze str. 3) 

LOK,, Jeśli chodzi o cienką sklejkę lot¬ 
niczą grubości od 0.8 do 2 mm. Przy¬ 
dział balsy powinien zaspokoić niezbęd¬ 
ne potrzeby naszych wyczynowców 
wszystkich dyscyplin, 

W 1967 r, ukażą się w sprzedaży ze¬ 
stawy modeli pływających pakowane na 
wzór. zestawów modeli latających. Za¬ 
pewniona jest dostawa na rynek klejów 
i farb w małych opakowaniach. Po zna¬ 
kach kalkomanii z emblematami LOK 
w tym roku do wszystkich modelarni 
dotrą litery i cyfry różnej wielkości. 
Przewiduje się także rozwiązanie prob¬ 
lemu zaopatrzenia modelarzy rakieto¬ 
wych w fabryczne silniczki do napędu 
rakiet amatorskich. 

Nastąpi zmiana w dostawach zesta¬ 
wów sprzętowo-narzędziowych. Będą 
one nadal produkowane i dostarczane 
na indywidualne zamówienia szkół. 

Takie są nasze plany 1 zamierzenia 
rozwojowe na 1967 rok. Odpowiedź na 
pytanie, jak one będą realizowane, 
przyniesie nam schyłek roku bieżącego. 


1 EGO jeszcze nie było,.. 

Opublikowaliśmy w „Modelarzu” —- 
parę lat temu — rysunki samolotu 
F2L-101 B „Gawron”, Był to zwrot ja¬ 
kościowy” w rysunkach samolotów, któ- 
re oddawaliśmy do użytku modelarzom. 
Każdy to przyzna; rysunki FG-2, CSS- 
13, UT-2, Fiper Gub i Ces sny-185 „Sky- 
wagon” czy historycznych Sopwith Tri- 
plane i Po teza XV a- 2 były już na ta¬ 
kim poziomic, że zarówno modelarze, 
budujący modele redukcyjne, jak i ci, 
którzy specjalizują się w budowie mo¬ 
deli redukcyjno-latających mogli przy¬ 
stąpić do budowy bez konieczności uzu¬ 
pełniania planów. Znalazło to oddźwięk 
nie tylko w kraju — rysunki PO-2 
i PZL-lOł B „Gawron” zostały zakupio¬ 
ne i wydrukowane przez angielskiego 
,, Aero M od eller''. 

Zasadnicze rzuty samolotów na tych 
planach wykonywane były w podziałce 
1:25, spora liczba detali w podziałce 
1:10. Okazało się Jednak, że 1 to prze¬ 
stało wystarczać — w licznych listach 
do redakcji, w bezpośrednich rozmo¬ 
wach zainteresowani żadali.., rysunków 
dokładniejszych, Jeszcze bogatszych 
w szczegóły, z licznymi widokami na 
interesujące elementy konstrukcji, z po¬ 
kazem odwrotnej strony kadłuba — 
prawej która najczęściej różni się dość 
znacznie od lewej tradycyjnie pokazy¬ 
wanej na rysunkach. 

Z drugiej strony, przygotowując do 
druku wydaną przez LOK książkę pt. 
„Modelarstwo”, a konkretnie samolot 
FZL-104 „Wiłga-ŻP”, autor napotkał 
przeszkodę: niemożliwe jest narysowa¬ 
nie tego samolotu w podziałce 1:25, by 
rysunek mógł rzeczywiście służyć mo¬ 
delarzom. Stąd też narodziła się kon¬ 
cepcja, by rysunki opracowywać w ska¬ 
li 1:10. 

Rysunki samolotów FZL-104 „W i Iga- 
2” i „Wilga-3”, które ukażą się w stycz¬ 
niowym (17) numerze ,,Planów Modelar¬ 
skich” (jeden z nich prezentujemy Czy¬ 
telnikom „Modelarza 11 * opracowane są 
już w podziałce 1:10. 

Na 6 arkuszach Al Adolf Jarczyk pre¬ 
zentuje dwie „Wilgi” w całym bogac¬ 
twie ich szczegółów. Rysunki opracowa¬ 
no na podstawie dokumentacji fabrycz¬ 
nej — nie pominięto na nich ani jed¬ 
nego ni i a, Jest wszystko. Nawet najbar¬ 
dziej wybredny modelarz nie znajdzie 
powodów do narzekania. Dwa dodatko¬ 
we wielobarwne arkusze A2 pokazują 
sposoby malowania samolotów, a licz¬ 
ne zdjęcia w tekście uzupełniają obszer¬ 
ny opis konstrukcji. 


Śmiało więc można powiedzieć, że do¬ 
kładniej rysować już ani nic można, 
ani nie potrzeba, to już granice możli¬ 
wości kreślarskich i wykonawczych. Do¬ 
kładniejszych rysunków niż rysunki sa¬ 
molotów FZL-104 „WUga-2P” i „Wilga- 
3” nie wykona już żaden autor. Rów¬ 
nież żaden modelarz, nawet znakomity, 
nie będzie potrzebował dokładniejszych 
ponieważ rysunki zawierają wszystko, 
co mu do szczęścia jest potrzebne. 

Rysunki „Wilgi-2F if i „Wilgi-3” stano¬ 
wią więc przełom w sposobie opracowy¬ 
wania planów modelarskich, a skoro 
tak, to uchylmy rąbka tajemnicy; w 
przygotowaniu znajdują się już rysun¬ 
ki sławnego polskiego samolotu pości¬ 
gowego PZL F-7. Rysowany jest on 
z równą „Wildze” dokładnością. 

A co dalej ? 

Rysunków tych, na najwyższym pozio¬ 
mie, nic będzie zbyt wiele. Z tym trze¬ 
ba się liczyć. Opracowanie „Wilgi-2F” 
i „Wilgi-3" trwało prawie rok. Planu¬ 
jemy. źc PZL F-7 ukaże się w „Planach 
Modelarskich” w połowie 19G7 roku, 
a do końca roku chcielibyśmy przeka¬ 
zać modelarzom Jeszcze jeden samolot 
z tej złotej serii. Będzie to bądź TS-3 
„Bies”, bądź PZL-102 „Kos” — nie zo¬ 
stało to jeszcze ustalone. 

No i są możliwości — dokumentacja 
pozwalająca wykonać rysunki samolotu 
FZL-23B „Karaś", Kiedy to jednak 
nastąpi trudno dziś powiedzieć. 

Warto natomiast zasygnalizować zain¬ 
teresowanym modelarzom, że ze wzglę¬ 
du na istniejące materiały bądź orygi¬ 
nalne zachowane egzemplarze samolo¬ 
tów można będzie w przyszłości wyko¬ 
nać rysunki — w takiej samej jak 
„Wilgi” skali i dokładności — następu¬ 
jących samolotów: pościgowego PZL 
Filc, szkolno-treningowego samolotu 
wojskowego PWS- 26 * turystycznego 
a mało znanego RWD-21 oraz popular¬ 
nego jeszcze w aeroklubach „Junaka”. 
Z bardziej interesujących samolotów 
zagrań iczn y ch: my ś li wskieg o Ja k-3 
i nowszego Jak-9P, bombowego FE -3 
i TU-S oraz sportowych; Zlln-26 z wer¬ 
sjami i dyspozycyjnych: Super Aero 145 
i „Morawa”, 

Publikując tą lis te aktualnych możli¬ 
wości liczymy, że Czytelnicy wypowie¬ 
dzą się w listach do redakcji, które 
z tych samolotów wartóby opracować 
w pierwszej kolejności. Prosimy więc 
nadsyłać swoje uwagi na kartkach pocz¬ 
towych pod adresem: Redakcja „Mode¬ 
larz”, Warszawa, ul, Chocimska 14. Pro¬ 
simy też o wypowiedzi dotyczące ry¬ 
sunków „Wilgi-3” i „Wilgi-2P”. 

CM) 



JAN MARCZAK 
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{dalszy ciąg ze str. S) 

i o tym, że chyba Jednak warto startować modelem długo, tym bardziej, że model 
wypróbowany przyczynia mniej kŁopotów i nie spratyia niespodzianek przy starcie 
na poważnych zawodach* „Sam konstruktor określa go jako”r 
„Aparat potężny* łatwy w użyciu, nadający się specjalnie do lotów przy wietrz¬ 
nej pogodzie a dzięki położeniu środka ciężkości stosunkowo blisko przodu wyka¬ 
zuje bardzo dobrą stateczność w całym zakresie lotu umożliwiająca zawsze starty 
prawie akrobatyczne, ciasną spiralą. 


„ASTRA” 

WYCZYNOWY 
SZYBOWIEC R/C 


DANE TECHNICZNE 

Rozpiętość — SCO mm # Długość kadłuba — 690 mm % Powierzchnia nośna płata — 
M dcm* 9 Powierzchnia steru poziomego — 2,6 dcm£ • Położenie środka cięż¬ 
kości — 54% cięciwy • Profil skrzydła — SI 63, 008 m Profil usterzenia poziomego 
Clark-Y W Kąt zaklinowania płata nośnego +3* w Kąt zaklinowania usterzenia 
—0,5° • Średnica śmigła — 360 mm • Kąt osi śmigła — —1° MOŚ śmigła odchylona 
w prawo o 2° m 

KONSTRUKCJA 

SKRZYDŁO konstrukcji klasycznej z wykratowaną tylną częścią. Krawędź na¬ 
tarcia — balsa 4x4 mm, dźwiga rki główne — balsa twarda 3x2 mm, dżwigarki — 
balsa twarda 2x1 mm, krawędź spływu — balsa 13x2,5 mm, 

USTERZENIE o konstrukcji Identycznej jak skrzydło. Krawędź natarcia — bal¬ 
sa 2x3 mm, dżwigarki — balsa 2x2 mm, krawędź spływu — balsa] 10x2 mm* 

STER kierunkowy płytowy, balsowy. 

KADŁUB o przekroju kwadratowym, kratownicowy, Wzdluźnice — balsa twar¬ 
da 3x3 mm, listwy wy kra to wania — balsa 3x2 Ł 3x1 Ł 5 mm, baldachim i grzybek 
balsowy* 

Śmigło stałe, z klocka balsowego, 

EM 

TAKI RZUT 

Stanisław Zurad z Wrocławia to mistrz w budowie gumówek. Znany 
jest również z charakterystycznego puszczalnia modeli, przypominającego 
rzut oszczepem. 


Na zdjęciu kol. Stanisław w momencie startu. 
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REDAKTOR DZIAŁU LOTNICZEGO 

Andrzej A. Mroczek 
otrzymał NAGRODĘ 
im. WŁODZIMIERZA PIETRZAKA 

Redaktor działu lotniczego „Modelarza” Andrzej A, Mroczek, 
który jest również kierownikiem działu ekonomicznego dziennika 
„Słowo Powszechne” otrzymał doroczną nagrodę im* Włodzimierza 
Pietrzaka przyznawaną mu za publikacje popularyzujące lot¬ 
nictwo i technikę wśród dzieci i młodzieży* Trzeba zaznaczyć, że 
jury przy ocenie publikacji brało również pod uwagę materiały 
zamieszczane w „Modelarzu”, 

Z okazji tej, składamy kol* Andrzejowi gratulację, życząc jed¬ 
nocześnie dalszych sukcesów, w pracy dziennikarskiej. 



konstr. 

J. JANOWSKIEGO 

P UBLIKUJEMY dziś zapowia- 
dany przed dwoma laty wy¬ 
czynowy model szybowca 
„ASTRA” konstrukcji Jarosława 
Janowskiego. 

Model „ASTRA” już na pierwszy 
rzut oka różni się od innych tego 
typu modeli — swym eleganckim, 
wypieszczonym kształtem. Zresztą 
spójrzcie na rysunki —- czyż nie 
jest rzeczywiście piękny? 

Ale to nie wszystko, „ASTRA” 
Jarosława Janowskiego to przede 
wszystkim rewelacja techno¬ 
logiczną. Kadłub „ASTRY” wy¬ 
konany jest z nowego, przyszłościo¬ 
wego w modelarstwie materiału* 
Oto co pisze konstruktor: 

„Projekt „Astry” powstał w 1963 
roko, kiedy to na naszym rynku 
pokazał się nowy materiał do bu¬ 
dowy modeli — styropian* Ponie¬ 
waż nie miałem żadnego doświad¬ 
czenia przy budowie modeli styro¬ 
pianowym, postanowiłem użyć go 
najpierw do budowy kadłuba, jako 
że jest on najprostszy do wykona¬ 
nia z racji swoich dużych wymia¬ 
rów i możliwości zmiany kształtu 
w trakcie budowy, o czym nie ma 
mowy np* przy budowie skrzydła* 
„ASTRA” była więc moim pierw¬ 
szym modelem z serii plastikowych. 
Myślę — pisze dalej konstruktor 
„ASTRY”, której rysunki w po¬ 
dziale e 1 : 1 publikujemy w „Pla¬ 
nach Modelarskich” —- że budowa 
tego szybowca będzie również i dla 
Was doskonałym treningiem rze¬ 
miosła modelarskiego i kopalnią 
doświadczeń dla konstrukcji z za¬ 
stosowaniem sity rop łanu”* 

Oby tak było. Styropian bowiem 
jest już powszechnie dostępny, każ¬ 
dy modelarz może go bez trudu 
kupić i zastąpić nim — jeśli nie 
całkowicie, to na pewno w dużym 
procencie — nieosiągalną balsę* I 
dlatego, by zachęcić wszystkich 
nieprzekonanych jeszcze do końca, 
publikuj emy w łaśn i e ,, AS TRĘ J \ 
Niech będzie ona przykładem, jak 
można budować modele z taniego 
i powszechnie dostępnego materiału. 
Niech będzie zachętą dla wszyst¬ 
kich* 

Dane techniczne R/C „ASTRA” 
Rozpiętość — 2 530 mm 
Długość — 1 350 mm 
Powierzchnia płata — 43,5 dcm 2 
Wydłużenie płata — 13,3 
Powierzchnia statecznika — 9,7 
dcm- 

Powierzchnia całkowita — 53,2 
dcm s 

Ciężar — 1*450 -i- 2*500 G 
Obciążenia pow. calk* — 25 4- 43 
G/dcm * 

Prędkość lotu przy Q/3 płata - 
35 G/dcm — 34 km/godz* 
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„CUTTY 

SARK" 

Wiek XIX zaznaczył się wzmożo¬ 
nym rozwojem przemysłu i szybkim 
tempem życia. Wynikł problem 
szybkiego transportu, zwłaszcza 
transportu morskiego. Pierwsze pa¬ 
rowce — drogie, słabe, niesprawne 
“ początkowo zawiodły pokładane 
w nich nadzieje, pozostały więc na¬ 
dal żaglowce. Początek zrobili A- 
merykanie, stosując dodatkowe ża¬ 
gle do swoich okrętów wojennych, 
ale niewiele to dawało, ponieważ 
ciężkie, pękate kadłuby stawiały 
zbyt wielki opór. Prawdziwy pro¬ 
totyp klipra stworzyli Anglicy bu¬ 
dując w 1824 r. fregatę „Faloon”, 
którą używali do przewozu opium 
z Indii i Chin, Wzorując się na tym 
prototypie Amerykanie zbudowali 
kilka szybkich fregat, przewożąc ni¬ 
mi (dookoła przylądka Horn) po¬ 
szukiwaczy złota. W Anglii zaist¬ 
niała konieczność budowy szybkich 
żaglowców do przewozu herbaty z 
Chin i emigrantów z Europy do 
Australii. 

W 1868 roku zbudowano w Ab- 
berdeen nowoczesny kii per „Ther- 
mopylae” należy do towarzystwa 
„White Star”, był cn szczytem do¬ 
skonałości I sprawności. Drogę z 
Szanghaju do Londynu przebywał 
w ciągu 92 dni osiągając przeciętnie 
17 węzłów i bijąc tym samym re¬ 
kord szybkości. 

W tym samym czasie w Dunbar- 
ton (Szkocja) armator Johan Willis 
postanawia zbudować rywala dla 
„Thermopylae”. Prace nad budo¬ 


wą powierza H. Lintonsowi — kon¬ 
struktorowi i budowniczemu okrę¬ 
tów. W dniu 23 listopada w 1869 
roku, ze stoczni w Dunbarton nad 
rzeką Clyde spływa na wodę kadłub 
klipra, który z czasem słusznie na¬ 
zwano „Królową Oceanów”. Matką 
chrzestną było żona pierwszego ka¬ 
pitana statku Mrs Moodie. Rozbi¬ 
jając butelkę szampana o stewę, 
dała mu nazwę „Cutty Sark” 
(„krótka koszula”). Dlaczego tak? 
— dokładnie nie wiadomo, prawdo¬ 
podobnie nazwę dostarczyła figura 
galionowa na dziobie statku przed¬ 
stawiająca szkodzką boginkę Nannie 
ubraną w krótką tunikę. Twórcą 
rzeźb, ozdób i galionu był F. Kel¬ 
ly er, Wykończenie statku przepro¬ 
wadzono w Greenock, z wielkim 
pośpiechem, ponieważ chciano wy¬ 
ekwipować go na najbliższy sezon 
herbaciany. 

Dnia 16 lutego 1870 roku „Cutty 
Sark” wyrusza w swoją pierwszą 
podróż do Chin, dokąd przybywa 
po 104 dniach żeglugi, W 1872 ro¬ 
ku odbył się słynny pojedynek po* 
między „Cutty Sark” a „Thermo- 
pylae J \ nie rozstrzygnięty jednak, 
ponieważ „Cucbty Sark” przybył w 
parę dni później z prowizorycznym 
sterem i połamanymi w czasie 
sztormu masztami. Z biegiem cza¬ 
su klipry wypierane przez parowce 
i skrócenie drogi przez Kanał Sue- 
ski musiały ustąpić. 

„Cutty Sark” wpływał do różnych 
portów Chin, Australii, Afryki, o- 
prócz tego że słynął z szybkości, 
znany był jako najlepsza szkoła dla 
przyszłych oficerów marynarki. W 
1895 roku został sprzedany arma¬ 
torowi portugalskiemu i zmienił 


nazwę na „Ferreeiea”. Odrapany 
i brudny żaglowiec o skróconych 
masztach i rejach kursował między 
Fortugalią i Afryką. W 1912 roku 
na jednej z wysp Archipelagu Ba¬ 
hama przez długi czas leżał na ska¬ 
łach wrak żaglowca, na którego 
burtach widniał napis „Ferreeica” 
Po oględzinach wraka stwierdzono, 
że kadłub jest w zupełnie dobrym 
stanie i po niewielkim remoncie 
znowu ożył. 

Wojna w 1914 roku zastaje „Fer- 
reeica” na morzu, służy teraz jako 
transportowiec węgla, przedzierając 
się kilkakrotnie przez blokadę okrę¬ 
tów podwodnych kajzerowskich 
Niemiec. W 1915 roku straszliwy 
sztorm pozbawia statek żagli i ma¬ 
sztów, tak, że musi być doholowa- 
ny do portu Capetown. 

Jeszcze raz los uśmiechnął się do 
tego wraka. Zakupiony przez kapi¬ 
tana żeglugi wielkiej Wilfreda Dow- 
mana, który odkrył w nim „Kró¬ 
lową Oceanów” odzyskał swoją 
świetność pod nazwą „Maria di Am- 
paro”. Po 52 latach żeglugi kadłub 
statku był w prawie idealnym sta¬ 
nie, dzięki dobrym materiałom i so¬ 
lidnej budowie, 

„Cutty Sark” stał się statkiem 
szkolnym. Po śmierci kapitana 
Dowmana w roku 1938, został prze¬ 
kazany Tamlskiej Szkole Nawiga¬ 
torów. 

Obecnie „Królowa Oceanów” stoi 
w suchym doku przy nabrzeżu 
Greenwich. Na pokładzie statku 
znajduje się największe na święcie 
muzeum figur gal Łonowych i wim- 
pli ze starych i nie istniejących ża¬ 
glowców. 

Jak należy budować ten piękny 
kliper, Czytelnicy dowiedzą się 
z n-ru 18 „Planów Modelarskich”; 


OKRĘT LINIOWY „RICHELIEU” 



Dziesięć arkuszy formatu Al, 
obszerny opis budowy oraz kilka 
zdjęć — to wszystko stanowi treść 
nr 15 „Planów Modelarskich”. 

W numerze tym opublikowane 
będą rysunki olbrzymiego francu¬ 
skiego okrętu liniowego „Riche- 
lieu”. 

Przypominamy Czytelnikom oraz 
wszystkim instruktorom modelar¬ 
stwa, że „Plany Modelarskie” naj¬ 
lepiej otrzymywać z prenumeraty, 
którą przyjmują urzędy pocztowe, 
listonosze i placówki „Ruchu” na 
terenie całego kraju. 
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POKŁADOWE 


O PROCZ urządzeń przeładunko¬ 
wych w postaci zespołu masz¬ 
tów i bomów spotyka się także 
na statkach 1 okrętach specjalne dźwigi 
ładownicze. Znajdują sie one na stat¬ 
kach pasażerskich i na różnych stat¬ 
kach handlowych. Na okrętach stosuje 
się dźwigi do podnoszenia z wody ło¬ 
dzi motorowych, wodnosamolotów lub 
innych ciężkich ładunków, Mają one tę 
zaletę, że mogą by6 natychmiast uży¬ 
te w każdej okoliczności. Natomiast 
przy systemie bomów ładowniczych tra¬ 
ci się zawsze wiele czasu na przygoto¬ 
wanie ich do pracy. 

Dźwig pokładowy przypomina wyglą¬ 
dem często spotykane dźwigi przemy¬ 
słowe, obracające sie wokół swojej osi. 
Są Ich także różne rodzaje, co staramy 
się przedstawię na załączonych zdję¬ 
ciach. Zawsze jednak Jest to połączenie 
windy z żurawiem framieniem, wycią- 
gnicą, zastrzałem). Konstrukcja jest 
z reguły stalowa, lekka. Cechą charak¬ 
terystyczną tego urządzenia jest plat¬ 
forma, często w postaci osłoniętej bud¬ 
ki dla operatora, czego nie spotykamy 


przy masztach i bomach ładowniczych. 
W zależności od rodzaju napędu dzieli¬ 
my te dźwigi na parowe, elektryczne 
i hydrauliczne. Zewnętrznie mogą się 
one nie różnić od siebie, różny będzie 
tylko wygląd źródła zasilania, jeżeli 
jest on widoczny na zewnątrz. Dźwigi 
na okrętach są przystosowane do częś¬ 
ciowego demontowania, aby nie przesz¬ 
kadzały w czasie ćwiczeń, strzelań itp. 


Rodzaj Jednostki ma poważny wpływ 
na wygląd dźwigu i jego napędu. Na 
okrętach i statkach pasażerskich spoty¬ 
kamy przede wszystkim windy elektry¬ 


czne. Natomiast na statkach handlowych 
stosuje się raczej dźwigi z napędem 
parowym. Ostatni typ — mianowicie 
dźwigi hydrauliczne działające na zasa¬ 
dzie ciśnienia płynu, wywołane działa¬ 
niem specjalnej pompy umieszczonej 
w maszynowni i poruszającej tłok w cy¬ 
lindrze — wyszedł Już prawie z użycia. 
Można go jedynie spotkać na statkach 
starego typu. Ma on te zasadniczą wa¬ 
dę, że oprócz skomplikowanego syste¬ 
mu przewodów, wymagających stałej 
konserwacji, nie może byó używany 
przy niskiej temperaturze. 


Wykonanie dźwigu do modelu Jest 
dość skomplikowane ze względu na 
konstrukcję tego urządzenia. Przede 
wszystkim musimy zdecydować się, czy 
chcemy budować dźwig z części meta¬ 
lowych, czy z drewna lub kartonu. Naj¬ 
trwalszy będzie wykonany z blachy, 
drutu i prętów żelaznych. W grę wcho¬ 
dzi jednak częste lutowanie co nie każ- 
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dy modelarz potrafi dobrze samodziel¬ 
nie zrobić. Z uwagi jednak, źe dźwig 
modelu powinien obracać się wokół 
swojej osi, a także opuszczać i podno¬ 
sić swoje ramię, najlepiej do budowy 
użyć wspomnianych materiałów. Pod¬ 
stawę można wykonać z łatwo dającej 
Się wyginać i lutować blachy białej 
z puszek po konserwach, ramię z prę¬ 
tów żelaznych lub stalowych kątowni¬ 
ków, a pozostałe uchwyty, bębny, blo¬ 
ki, wsporniki itp* z drewna lub metalu* 

Łatwiejsze będzie wykonanie całej 
konstrukcji z drewna, która też może 
być dowolnie obracana. Na podstawę 
użyjemy odpowiednio obrobionego kloc¬ 
ka, na którym osadzimy metalowy 
trzon podtrzymujący całą ruchomą 
część dźwigu* Częściową obudowę moż¬ 
na wykonać ze sklejki grubości 0,8 mm 
albo z brystolu* Ramiona z listewek li¬ 
powych o przekroju 2x4 mm lub więk¬ 
szych w zależności od podziałki modelu* 
Do wykonania rozporek, kratownicy 
i wewnętrznych części konstrukcji moż¬ 
na użyć nawet zwykłych zapałek* 
W tym przypadku posługujemy się kle¬ 
jem, najlepiej cellonem lub kristalce- 
raentem. Po wykonaniu części możemy 
przystąpić do montażu 1 przeciągania 
ruchomego olinowania* Bliższe szcze¬ 
góły montażu pokazują rysunki na pla¬ 
nach. 

Podobnie będzie wyglądała budowa 
dźwigu z kartonu* Z tym, że zalecamy 
używać kartonu w miarę cienkiego, ale 
możliwie sztywnego np. z pudełek po 
kosmetykach, z pudełek Jednostronnie 
lakierowanych itp* 

Kolor dźwigu może być różny, na 
przykład na statkach pasażerskich Jest 
przeważnie biały, na okrętach stalowo- 
szary* Musimy wiec mieć na uwadze 
wygląd całej jednostki* Malujemy do¬ 
piero po wykonaniu wszystkich części 
i po wstępnym montażu dla sprawdze¬ 
nia, czy wszystko do siebie pasuje, 
Z uwagi na to, źe niewłaściwym malo¬ 
waniem możemy zniweczyć całą swoją 
pracę, radzimy używać farb nitro, któ¬ 
re nie pozostawiają grudek, oraz nie 
zatykają ażurowanego ramienia. 
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Z DZIAŁALNOŚCI MODELARZY ANGIELSKICH 

• Rosnąca popularność modelarstwa okrętowego skłoniła firmę En- 
dleburg Publishing Company Limited do wydawania jeszcze jednego 
czasopisma, przeznaczonego wyłącznie dla modelarzy okrętowych* Jest 
nim miesięcznik SHIPS MONTHLY, którego druk rozpoczęto od stycz¬ 
nia 1966 r. Zawiera on materiały poświęcone historii budownictwa 
okrętowego, liczne zdjęcia starych i współczesnych statków i okrętów 
oraz obszerną część modelarską* 

Od stałego współpracownika tego pisma p* J, A, Kinga otrzymaliśmy 
kilka zdjęć, które reprodukujemy niżej, celem zapoznania naszych 
Czytelników z zainteresowaniami modelarzy tego kraju oraz poziomem 
ich prac* Oto kilka z nich: 



Fragment wystawy modeli btorącj/eft udział w zawodach zorganizowanych 
w 1066 r, w Anglii z udziałem modelarzu szeregu pa^stu? europejskich. 



Model parowego Eugr o trawlera łh EUSABETH ,ł wykonany przez D:ma Mac- 
Lełlana z Londynu. 



Dzieło sekretarza klubu modelarzy okrętowych w Brukseli. P. Leona Lanek- 
mana — model holownika MOORCOCK, prezentowany w czasie wizyty 
w Anglii burmistrzowi miasta SI. Albans* 
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„MW$ 1025 REGINA' 


zaświecenie się na wyprzedzanie przez 
samochód jadący z tyłu. Kolor tych 
świateł powinien być zielony. W mode¬ 
lach Sedan i SporURoadster są one 
umieszczone obok tablicy rejestracyj¬ 
nej, lecz po prawej stronie, a w modelu 
Camping z boku nadwozia też po pra¬ 
wej stronie, w miejscu zaznaczonym na 
planie z lewej. Oczywiście z lewej stro¬ 
ny nic będzie tych świateł, gdyż na 
planie narysowane są tylko po to, aby 
było wiadomo, jak je umieścić po pra¬ 
wej stronie, która nie jest uwzględnio¬ 
na na planie. Jednak nie warto ich 


Model ten w przeciwieństwie do In¬ 
nych nie ma swego dużego brata’*, 
gdyż jest modelem samochodu fanta¬ 
zyjnego, którego opony nigdy nie dot¬ 
knęły ziemi. Model został opracowany 
w 3 wersjach, Sedan, Camping I Sport- 
Roadstcr. Wersje te różnią się Jedynie 
górną, tylną częścią nadwozia. Prze¬ 
kroje dla tych modeli w przedniej 
części są Jednakowe, ale w tylnej czę¬ 
ści nadwozia są inne dla każdej wersji, 
np, dla modelu; Sedan ABCD EF, 
Camping ABCD EG, Sport-Roadster 
ABCD HJ. 

Dla uproszczenia budowy modelu rów¬ 
nież przekroje C,D,F, są prawie jedna¬ 
kowe, różnią się jedynie wysokością bo¬ 
cznej części nadwozia. Na planie prze¬ 
kroje te są zestawione razem, a różni¬ 
ce zaznaczone sa dla każdego z nich. 
Sposób budowy modelu zostawiam mo¬ 
delarzom do wyboru. Jednak dla tych, 
którzy zechcą zbudować model jeżdżą¬ 
cy, proponuję wykonanie oświetlenia 
modelu według niżej podanego opisu. 

W zderzaku każdego modelu znajdu¬ 
je się 5 „komór świetlnych”. Są w nich 
zainstalowane żarówki systemu kierun¬ 
kowskazów, System ten Jest wzorowany 
na samochodzie Ford-Thunderbid „65”. 
Przy zakręcaniu w prawo w każdej 
z komór zapalają sie kolejno żarówki 
powodując „przesuwanie się” impulsu 
świetlnego w odpowiednią stronę, jak 
na rys. I, Przy zakręcaniu w lewo 
wszystko oumywać sie bedzie odwrotnie, 
Zasada działania tego urządzenia jest 
przedstawiona na rys. 2. Silnik porusza 
wodzik r ,A*\ który zwiera odpowiednie 
obwody żarówek. Elektromagnes „B” 
powoduje uruchomienie przełącznika 
„C'% tak aby z przodu migało świateł¬ 
ko z odpowiedniej strony. Należy jed¬ 
nak uważać na to, aby odpowiednio 
połączyć elektromagnes i silnik, tak że¬ 
by wskazywany kierunek byl jednako¬ 
wy z przodu i z tylu. Obroty silnika 
należy zredukować do 20—30 obr/min., 
w przeciwnym bowiem razie żarówki 
nie będą wzkazywać wyraźnego prze¬ 
suwania się impulsów, tylko będą mru- 
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gać wszystkie prawic jednocześnie. 
Zmianę kierunku powodujemy przez 
zmianę przepływu prądu w obwodzie. 
Oprócz tego w każdej z pięciu ,. komór*' 
umieścimy jeszcze po jednej żarówce. 
Trzy wewnętrzne będą służyły za świa¬ 
tła „stop”, zewnętrzne za światła po¬ 
zycyjne. Oba te obwody należy odizo¬ 
lować od siebie i od obwodu kierunko¬ 
wskazów, aby nie świeciły się jedno¬ 
cześnie* Z przodu w obudowach z prze¬ 
zroczystego pleksi umieszczamy po 3 
żarówki z każdej strony. Będą to kie¬ 
runkowskazy, światła pozycyjne i re¬ 
flektory. 

W modelach Sedan Ł Sport-Roadster 
na brzegach są również duże białego 
koloru komory, które mają służyć do 
oświetlenia w czasie jazdy w tył. Re¬ 
flektory te są włączane automatycznie 
przez elektromagnes włączony w obwód 
silnika napędowego. Przy zmianie kie¬ 
runku jazdy elektromagnes powoduje 
zwarcie styków cbwodu żarówek. Sche¬ 
mat jest przedstawiony na rys. 3. 
W modelu Camping reflektory znajdują 
się w drzwiach. Oprócz tego na planie 
są zaznaczone lampki, zezwalające przez 



oświetlać, gdyż potrzebny do tego przy¬ 
najmniej Jeden przewód doprowadzają¬ 
cy prąd do modelu, 

Na rys, 4 przedstawiony Jest przełącz¬ 
nik zmieniający kierunek przepływu 
prądu. Przez odpowiednie przesunięcie 
blaszek „Lr” w stronę styków „K 1 * lub 
„M* 1 powodujemy zmianę przepływu 
prądu. Przełącznik ten może znaleźć 
zastosowanie w obwodzie kierunkow¬ 
skazów i silnika napędowego w naszym 
modelu, a także w innych, 

ADAM MAŁYSZ 


22 

































































































































|C |0 |E 





-Społ-+ 


! «/ 

Model Samochodu REGINĄ. 

Skola 

125 




23 


























































































































































































(dalszy ciąg ze str. 2) 

stawi cieli związków krajowych, orga¬ 
nizowane na jesieni za każdym razem 
w innym państwie. Wszystkie dotych¬ 
czasowe kongresy odbywały się w pań¬ 
stwach zachodnich. Trzynasty z kolei 
przebiegał po raz pierwszy w kraju so¬ 
cjalistycznym, Węgierskiej Republice Lu¬ 
dowej, 

Słowo kongres ma w tym przypadku 
zupełnie inne znaczenie, niż np. w od¬ 
niesieniu do FAI, NAVIGA czy FEMA. 
Na Zjazd (Zgromadzenie Generalne) 
wspomnianych organizacji przybywa po 
dwóch przedstawicieli z każdego kraju* 
Tu, z okazji organizowanej równocześnie 
z kongresem wystawy, przybywają ich 
dosłownie setki* W Budapeszcie np. było 
ich 416 i to nie tylko z Europy, lecz 
także np. przedstawiciele pokrewnych 
organizacji z USA, które nie są człon^ 
kiem MOROF* 

Masowy udział w tego rodzaju spot¬ 
kaniach wypływa bezsprzecznie z faktu, 
±e ministerstwa komunikacji szeregu 
państw stwarzają wielkie udogodnienia 
dla uczestników kongresu (specjalnie, re¬ 
zerwowane wagony, ułatwienia paszpor¬ 
towe, zniżka kolejowa za przejazdy, do¬ 
chodząca do BO proc* itp). 

Organizatorem XJIT Kongresu MOROF 
był Węgierski Związek Modelarzy Ko¬ 
lejowych przy ścisłej współpracy i czyn¬ 
nej pomocy Ministerstwa Komunikacji 
WRL* 

W MOROF zrzeszonych Jest obecnie 
15 związków krajowych* Od szeregu lat 
prezydentem związku jest Szwajcar — 


inż. Walter Siegwart, Językiem urzędo¬ 
wym MOROF jest francuski i niemiecki 
z przewagą niemieckiego na większości 
obrad* 

Uczestnicy kongresu dzielą się na gru¬ 
py, dla których tylko niektóre części 
spotkania są wspólne (oficjalne otwar¬ 
cie, zwiedzanie wystawy, wycieczki). 
Główną pracę wykonuje komisja organi¬ 
zacyjna, w skład której wchodzi jeden 
przedstawiciel z każdego państwa i ko¬ 
misja techniczna, gdzie dwóch przedsta¬ 
wicieli reprezentuje każdy związek kra¬ 
jowy* Reszta osób wysłuchuje w gru¬ 
pach specjalistycznych fachowych refe¬ 
ratów, ogląda filmy instruktażowe, dys¬ 
kutuje na tematy techniczne, bierze 
udział w licznych wycieczkach, do mu¬ 
zeów komunikacji, techniki itp. lub zwie¬ 
dza zabytki związane z historią kolej¬ 
nictwa, 

Czas takiego spotkania trwa zazwyczaj 
6 dni. Wszystkie koszty pokrywają 
uczestnicy Indywidualnie, 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 

Pod wystawę przeznaczono olbrzymi, 
całkowicie oszklony pawilon o wymia¬ 
rach ca 50 x 20 m, wyposażony w typo¬ 
we oszklone stelaże. 

W zasadzie była to wystawa prac mo¬ 
delarzy kolejowych z NRD (77 ekspona¬ 
tów), Czechosłowacji (53 eksponaty) i 
Węgier (43 eksponaty). Za eksponat li¬ 
czono pojedyncze modele wagonów lub 
lokomotyw, jak i olbrzymie makiety 
z dziesiątkami torów* budyńków, wia¬ 
duktów, w czym szczególnie przodowała 
NRD, wystawiając m, in* makietę dłu¬ 
gości 12 m z Lipska, 10 m z Magde¬ 
burga i B m z Hartzu, Poza tym poza 
konkursem eksponowana była wystawa 
objazdowa Drezdeńskiego Muzeum Ko¬ 
munikacji z NRD, reprezentująca bogaty 
zestaw ponad 200 modeli kolejowych od 
czasów najdawniejszych do chwili obec¬ 
nej oraz po kilka prac z Austrii, Szwaj¬ 
carii, Włoch, Francji i Polski. 

JERZY ZIELIŃSKI 


CO GDZIE, ZA ILE? 


PROJEKTUJEMY 



UWAGA MODELARZE! 

Na pisemne zamówienie 
możecie otrzymać za za¬ 
liczeniem pocztowym na¬ 
stępujące części do mo¬ 

delu: 

Śmigła nylonowe 

1* 152x76 cena 15 zł 

2, l7Bxi02 cena 20 zł 

3. 203x102 cena 30 zł 


4. 305x127 cena 70 zł 

5. 152x76 cena 15 zł 

6. 152x102 cena 15 zł 

7. 178x102 cena 20 zł 

8. 203x152 cena 30 zł 

0. 120x102 cena 40 zł 

10. 200x150 

trój łopat owe cena 50 zł 

11, śmigło do szkolnych i 

amatorskich g u mówek 
z kołpakiem i haczy¬ 
kiem cena 80 zł 


Kołpaki nylonowe 

12, do Silnika 2,5 cm 
cena 30 zł 

13, do modeli szybkich 
cena 50 zl 

14, zbiornik nylonowy do 
akrobacji cena 15 zł 


Kółka nylonowe pompo¬ 
wane 


15* 25x10 

16. 30X10 

17. 40x12 

18 . 50x15 
10. 60x17 
20. 70x25 


cena 10 zł 
cena 12 zł 
cena 12 zł 
cena 15 zł 
cena 15 zł 
cena 15 zł 


Rączki do modeli plasty¬ 
kowe 


21. raczka z regulacją Li¬ 
nek cena 70 zł 

22* raczka bez regulacji 
cena 50 zł 

23. rączka popularna 
cena 30 zł 

24. znak lotników tzw. 
„gapa” cena 30 zl 


Piszcie na adres: Wyrób, 
art, modelarskich z two¬ 
rzyw sztucznych, Wrocław 
ul* Cierniogajska 57/15, 


NOWA OBNIŻKA CEN W CSH 

1 ^^? Harcerska wprowadziła z dniem 31 października 

1966 r. Wielką Obniżkę cen artykułów politechnicznych. Wiele artykułów obni 
żono o 30—40^, a niektóre nawet o 60—46^. 

Przykładowo podajemy niżej kilka z przecenionych artykułów z wy¬ 
szczególnieniem ceny dawnej i obecnej. J 

17 Fila tarczowa-mlniaturka 

9 SzUfierka-mlnlaturka 

855 Domek — do makiet modelarstwa 

kolejowego 
Łuk mostowy 

ME 2 TD 1 Lokomotywa R-80 HST, 

100/873 Wagon towarowy 

ls9/3 _ 27 Szyny taki 5.00 " 2,00 „ 

Hazcm przeceniono 103 różne artykuły* Szkoda tylko, że przecena obicia 
głownie części modelarstwa kolejowego. Z innych materiałów modelarskich 
przecenione zostały tylko trzy nlżel wymienione przedmioty: 

100 Silnik spalinowy 0,5 cm*. Bambino 3SD.00 zł 

MSI Mlkrosilnik elektr. 4,5 V ąg 

MS2 Mikrosilnik elektr. 4,5 V 41,00 \\ 

Najwięcej powodów do radości mają wlec modelarze kolejowi. Mielmy 
jednak natdzieje, że nasze starania zostaną pozytywnie załatwione i dalsze 
obniżki cen, które oby nastąpiły jak najszybciej, obejma artykuły używane 
przez modelarzy lotniczych, okrętowych i samochodowych. 


42.00 zł 

15.00 zł 

55.00 „ 

15,00 „ 

55.00 „ 

25.00 n 

70.00 M 

25.00 t , 

210,00 „ 

300.00 łf 

8O.0O „ 

20.00 „ 


5.00 


fi 6*00 zł 
25 r 0O „ 
25.00 „ 
Mielmy 


WŁASNĄ 

ODZNAKĘ 

MODELARSKĄ 

Modelarze LOK nie mają własnej od¬ 
znaki* Dawny znaczek modelarski LP7, 
stracił ważność wraz ze zmianą nazwy 
organizacji. 

Próbowano opracować nowy projekt 
korzystając z pomocy zawodowych gra¬ 
fików — lecz przedłożone projekty nie 
zostały przyjęte do realizacji. 

Trudność polegała na tym, że od pro¬ 
jektodawców żąda się, by nowa odzna¬ 
ka symbolizowała w Jakiś sposób wszy¬ 
stkie dyscypliny modelarstwa prowa¬ 
dzonego w LOK. Powinny więc być 
symbole realistyczne lub tylko umowne 
modelarstwa kołowego, lotniczego, okrę¬ 
towego, Żaden ze złożonych projektów 
nie spełniał tych wymagań. 

W tej sytuacji postanowione zwrócić 
sic do ogółu modelarzy z prnpozvctą 
udziału w konkursie pt, PROJEKTUJE¬ 
MY WŁASNĄ ODZNAKĘ MODELAR¬ 
SKA. 

WARUNKI KONKURSU 

]. Każdy może przysłać dowolną liczbę 
projektów. 

2* Każdy projekt powinien być wyko¬ 
nany na oddzielnej kartce kartonu 
tub brystolu formatu A4 /format 
kartki paoieru maszynowego^ w 

dwóch wielkościach: w takiej — 

w jakiej ma bvć wykonany rzeczy¬ 
wisty znaczek oraz w 5-krotnym po¬ 
większeniu. 

3* Dopuszczalna liczba kolorów — 3. 

4* Termin składania projektów do 30 

marca 1967 r. 

Projekty należv przesyłać "od adre¬ 
sem: Zarząd Główmy LOK, Warszawa, 
ul. Chocimska 14, z dopiskiem na ko¬ 
percie: Projektujemy własną odznakę 
modelarską. 

Wyróżnione projekty zostaną opubli¬ 
kowane w „Modelarzu”. Dla twórców 
oięciu projektów wyróżnionych przez 
Centralna Komisje Modelarstwa LOK 

przewidziane są następujące nagrody: 
przejazd i 3-dnlowy nobyt w Warsza¬ 
wie na koszt ZG LOK lub przejazd 
i 3-dmowy pobyt na dowolnie wybra¬ 
nej centralnej imprezie modelarskiej 
organizowanej przez ZG LOK w 1967 r* 
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STYCZNIK ROZRUCHOWY 
DO SILNIKÓW ŻAROWYCH 


Podczas rozruchu silników modelar¬ 
skich o zapłonie żarowym niejednokrot¬ 
nie napotykamy trudności, wynikłe 
z przyczyn niewłaściwej instalacji elek¬ 
trycznej. Ta na pozór błaha przyczyna 
potęguje się przy braku fachowej po¬ 
mocy. To skłoniło mnie do wprowadze¬ 
nia opisanego ulepszenia. Prostota bu¬ 
dowy i zastosowanie podręcznych ma¬ 
teriałów warunkuje opłacalność. Prze¬ 
konałem się o tym najlepiej po wyko¬ 
naniu powyższego stycznika, 

Do wykonania stycznika rozruchowe¬ 
go, rozwiązanego konstrukcyjnie w od¬ 
niesieniu do żarowego silnika MWS-M 
AL (chodzi tu wyłącznie o wymiary obu 
do ciskaczy), zastosowałem następujące 
materiały* 

1 — korpus — wyiti, 70x 20x3 pleksl — 

0 sztuk 

2 — oś — 0 3/13 mm nit aluminium — 

1 szt, 

3 — dociskacz górny — wym. 60x10x2 

mm — blacha miedź, mosiądz, 

4 — dociskacz dolny — wym, 40x10x2 

mm — blacha miedź, mosiądz, 

5 — śruby — M2, 5/5 mm stal — 0 szt. 

6 — sprężyna płaska — wym. 46xl0x 

0,5 mm stal hartowana, 

7 — przewód dwużyłowy w izolacji — 

miedź — 5 m, 

3 — końcówki lutownicze (radlotechn.) 

kupione lub wykonane samodziel¬ 
nie. (blacha miedź. 0,7—1,0 mm). 

Do wykonania będą nam potrzebne 
następujące narzędzia: ni łka do metalu 
(włośnicowa). pilniki, imadło, młotek, 
kowadełko, wiertarka, lutownica i pa¬ 
pier ścierny. Pracę rozpoczynamy od 
przygotowania korpusu stycznika (de¬ 
tal 1), W tym celu na płycie pleksigla- 
su trasujemy zarysy poszczególnych ele¬ 
mentów. Następnie wycinamy Je piłką 
włosnlcową. Z kolei przystępujemy do 
sklejenia płytek. Najodpowiedniejszy 
jest klei nleksicement. dostepnv nawet 
w kioskach „Ruchu". Przy sklejeniu 
należv pamiętać o kolejności składania 
poszczególnych części. Jedno ramię skła¬ 
da się z trzech płytek. Segmenty z wy¬ 
stępem tworzą okładziny segmentu 
2 zagłębieniem — Jednego ramienia, 
drugie ramie stycznika składamy w spo¬ 
sób odwrotny. Po posmarowaniu płasz¬ 
czyzn klejonych ściskamy Je 1 odkła¬ 
damy aż do zupełnego utwierdzenia 
spoiny klejowej. W tvm czasie przy¬ 
stępujemy do wykonywania doclskacz%\ 
Detal 3 wycinamy zgodnie % podanymi 
wymiarami z mosiężnej lub miedzianej 
blachy grubości 2 mm. Po wywierce¬ 
niu dwóch otworków na leż v wvkonać 
zagłębienie. Najłatwiej uzyskać to 
przez wklepywanie kulki stalowej o <b 
2 mm w blachę niezbyt silnvmi ude¬ 
rzeniami, oparta o nakrętko M4, Blachę 
zaginamy pod katem 25 stopni mocu¬ 
jąc ją w imadle. Detal nr 4 wykonu¬ 
jemy w podobny sposób. Po wydęciu 
blachę nawiercamy a następnie za giną- 
mv pod kałem 25 stoonl. Teraz rnoźemv 
przystąpić do wykonania instalacji elek¬ 
trycznej. W tvm celu przycinamy odci¬ 
nek przewodnika dwużvłowego najlepiej 
miedzianego (linka jeden koniec, posz¬ 
czególne żyły oblutowujemy cyna. Dru¬ 
gi zaś zakończymy typowymi końców¬ 
kami lutowniczym! (używanymi w ra¬ 
diotechnice). Szerokość wycięcia dosto¬ 
sowujemy do średnicy rdzenia zacisków 
źródła prądu. Po zaciśnięciu końcówki 
na przewodzie oblutowujemy ją* Teraz 
możemy już przystąpić do Wykończe¬ 
nia ramion stycznika. Należy więc do¬ 
kładnie opilować wszystkie płaszczyzny 
korpusu. Zwracamy uwagę na to* by 
nie posiadały tzw. wybrzuszenia. Na¬ 
stępnie wiercimy po dwa otworki o śre¬ 
dnicy 2,0 mm prostopadle do powierz¬ 
chni zewnętrznej, punktując je syme¬ 
trycznie na środku krawędzi oraz Je¬ 
den otwór tejże samej średnicy pro¬ 
stopadle do wewnętrznej powierzchni 
ramienia korpusu stycznika. Otwory 
wykonujemy w podobny sposób w oby¬ 


dwu ramionach. Następnie wszystkie 
otwory g win utu jemy gwintownikiem 
M 2,5. Teraz składamy obydwa ramiona 
tak, by jedno wchodziło w drugie, a po 
ich dopasowaniu wiercimy otwór prze¬ 
lotowy o średnicy 3,3 mm. W otwór ten 
wkładamy nit o średnicy 3 mm, a Jogo 
zakuwkę delikatnie rozklepujemy młot¬ 
kiem. Należy jednak pamiętać, że oby¬ 
dwa ramiona powinny obracać się wo¬ 
kół osi bez nadmiernych luzów Jak 
i oporów. Teraz możemy przystąpić do 
wywiercenia otworów o średnicy 


1,5 mm, służących do przymocowania 
przewodów do ramion stycznika (kor¬ 
pus), Z kolei montujemy nasze urzą¬ 
dzenie, Do korpusu 1 przykręcamy śrub¬ 
kami M2,5 dociskacz górny i dolny, 
Następnie z przeciwnej strony osi obro¬ 
tu ramion przykręcamy płaską spręży¬ 
nę (6) dwoma wkrętami poprzez uprze¬ 
dnio wykonane w niej otwory. Sprę¬ 
żyna powinna być odpowiednio twarda, 
tak by mogła prawidłowo działać. Po 
tych zabiegach lutujemy poprzednio 
obielone cyną końcówki przewodnika 
do końców poszczególnych docisk acz y. 
Przy pomocy lnianej nitki mocujemy ją 
do ramion korpusu stycznika. Należy 
nitkę kilkakrotnie przewlekać przez 
dwa małe otworki, a następnie posma¬ 
rować klejem zwoje nitki. Pozostało 
nam jedynie sprawdzenie, czy zamoco¬ 
wane środki nie wystają z ramion co 
może dawać zwarcie podczas nie korzy¬ 
stania ze stycznika. Najlepiej wszystkie 
otworki zalać klejem. Wówczas możli¬ 
wość zwarcia eliminujemy całkowicie. 
Całość urządzenia szlifujemy papierem 
ściernym. 

Opracował 

WOJCIECH KRZYWINSKI 
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JUBILEUSZ 
ANTONIEGO 
DERĘGOWSKIEGO 
Z KRAKOWA 

Antoni Deręgtmski — kierownik Sek¬ 
cji Modelarstwa ZW LOK w Krakowie 
i od wielu lat niestrudzenie pełniący 
funkcję sędziego głównego na licznych 
Imprezach modelarskich LOK, obchodzi 
w tym roku swój jubileusz piętnasto¬ 
lecia działalności w modelarstwie. 

Z okazji tej zamieszczamy krótki wy¬ 
wiad, który pozwoli naszym Czytelni¬ 
kom bliżej poznać sylwetkę cenionego 
przez ogól działacza modelarstwa. 



— Czy zechciałby Pan zdradzić nam, 
w jaki sposób można dojść do dobrej 
organizacji pracy? 

— Przede wszystkim trzeba być 
zdyscyplinowanym wobec siebie. 
Nauczyłem się tego będąc w 1945 
roku w szkole oficerskiej 2 Armii 
WP. Nasz wykładowca, doświad¬ 
czony oficer fronowy, powiadał 
wówczas: „Chcesz uzyskać efekty 
swojej pracy, postawione ci zadania 
wykonuj najrzetelniej sam; zoba¬ 
czysz, że i twoi podwładni, widząc 
to, wykonają je podobnie”. Prze¬ 
konałem się o tym będąc już po¬ 
rucznikiem, gdy przyszło mi z od¬ 
działem forsować Wał Pomorski. 
Zastosowałem metodę tę w cywilu, 
która również zdała egzamin. 

— Od jak dawna interesuje się Pan 
modelarstwem? 

— Będąc uczniem gimnazjum 
„uprawiałem” modelarstwo lotni¬ 
cze”. Patrząc z perspektywy cza¬ 
su — jak wiele zmieniło się na ko¬ 
rzyść w tej dziedzinie. Dawniej 
kilkudziesięciusekundowy lot gu- 
mówki napawał wszystkich wielką 
radością. Dziś, jak wiemy, nastąpił 
tu wielki postęp. Modelarz pragnąc 
osiągnąć wyniki, musi dużo czytać 
i pracować. Zawodnicy są dociekli¬ 
wi i ambitni. Lubię ich za to. 



Rok 105S. KOI. De¬ 
rę go uj skl na stano¬ 
wisku sędziego Mię¬ 
li zynat odo wych Za¬ 
wodów Modeli JPly- 
uiajgcych PaństUJ 
Socjalistycznych w 
Kataurtcach. 

▼ 



— Pełni Pan od wletu lat funkcję sę¬ 
dziego. Co najbardziej podobało się Pa¬ 
nu na zawodach i co uważa Pan za 
swój sukces? 

— Przede wszystkim organizacja 
zawodów modeli pływających w 
Łodzi i w Szczecinie oraz to, że na 
przestrzeni lat nie wpłynęło do 
mnie zbyt dużo protestów od za¬ 
wodników, Te, które były, zostały 
szczegółowo zbadane i po przedsta¬ 
wieniu racji komisji sędziowskiej 
zazwyczaj wycofywane. Zawodni¬ 
ka, nawet najsłabszego, zawsze 
traktuję bardzo poważnie. Z naj¬ 
większą powagą podchodzę na im¬ 
prezach do piastowanej funkcji sę¬ 
dziego. 

— Kraków niejednokrotnie odnosił 
zwycięstwo na zawodach — jak docho¬ 
dzi do tego? 


tach pucharu przechodniego MPMP. 

Cieszę się również z każdego sukce¬ 
su naszych modelarzy, a jest ich du¬ 
żo, np. zorganizowanie Wojewódz¬ 
kiego Ośrodka Modelarstwa w Kra¬ 
kowie, zdobywanie funduszów 
własnych poprzez wykonywanie 
makiet świetlnych dla pionów 
szkoleniowych. A moja radość oso¬ 
bista otrzymanie nowego mieszka¬ 
nia. 

— Czy małżonka Pana zadowolona 
jest % pracy i działalności społecznej? 

— Tak, cieszy ją każdy przywie¬ 
ziony puchar czy zdobyta nagroda. 

Sama interesuje się sportem, upra¬ 
wiając narciarstwo i kajakarstwo, 
mając przy tym duże ambicje spor¬ 
towe, dlatego każdy nasz sukces ? 

jest przez nią wysoko oceniony. 4 


— Trudno jest odnieść zwycię¬ 
stwo zespołowe tam, gdzie brak 
pracy kolektywu. U nas, w Kra¬ 
kowie, są dobrzy działacze modelar¬ 
stwa, którzy dużo mi pomagają, nie 
tylko w przygotowaniu zawodników 
do imprez, lecz również w pracy 
na co dzień. Do nich zaliczam dr 
Jana Zajonca, Witolda Stańczyka, 
Stanisława Stankiewicza, St. Cicho¬ 
nia, St. Wyjadłowskiego i innych. 

— Jakie momenty w pracy swojej 
uważa Pan za najbardziej radosne? 


* * 

Z okazji jubileuszu pragniemy w 
imieniu naszej redakcji złożył kol. 
Deręgowskiemu życzenia dalszych 
sukcesów w pracy zawodowej i spo¬ 
łecznej. Niech nie odstępuje go hu- 
Smor, który idzie w parze z jego do¬ 
brą pracą. 

Sam też tak radzi zawodnikom. 
„Bądź słoneczny — gdyby tobie lub 
organizatorom coś nie wyszło, pro¬ 
szę, uśmiechnij się” 


— Dd nich należą: powtórne zdo¬ 
bycie przez Kraków, po dwunastu la- 


Rozmawiał: 

St- & 


Rok ms> Kol. De- 
ręgoiusłti (drugi z le- 
wej) pełniący funk¬ 
cją sędziego główne¬ 
go na Centralnych 
Zawodach Modeli 
JEakfetoułych LOK 
w Przemyślu. 
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KALENDARZ MODELARZY KO 


bumu lub zużytkować jako deko¬ 
rację w modelarni 
A na marginesie — pytanie: 
Dlaczego w Polsce nie wydano do¬ 
tychczas kalendarza modelarskiego? 
Ciekawe, czy byłoby wielu chęt¬ 
nych na tego rodzaju wydawnic¬ 
two? 


* * * 
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JEŚLI DOTYCHCZAS NIE KUPIŁEŚ 
NlfcEJ WYMIENIONYCH „PLANÓW 
MODELARSKICH 1 ’. MOŻESZ JE JESZ¬ 
CZE OTRZYMAĆ 


LEJOWYCH 1967 

Milo nam donieść, że i na rok 
1%7 firma Veriag Erhard Neubert 
w Kar!-Marx-Stadt wydała kalen¬ 
darz modelarza kolejowego. 

Jego efektowna okładka, którą 
reprodukujemy wyżej, jest wielo¬ 
barwna, wykonana na błyszczącym 
lakierowanym papierze, co sprawia 
szczególnie przyjemne wrażenie. 
Ma ona ten plus, że nie brudzi się, 
nie żółknie i może być wykorzy¬ 
stana jako stały element dekora¬ 
cyjny. 

Tym razem — obok, oczywiście, 
kalendarium — zamieszczone są 
ciekawe rysunki i zdjęcia wyłącz¬ 
nie modeli kolejowych z pominię¬ 
ciem jakichkolwiek oryginałów du¬ 
żego kolejnictwa. Większość z nich 
jest kolorowa. Na szczególne wy¬ 
różnienie zasługuje rysunek pier¬ 
wszej niemieckiej lokomotywy z 
1835 r„ zdjęcie makiety stacji z wie¬ 
loma torami i różnymi typami lo¬ 
komotyw oraz wagonów jak rów¬ 
nież sielankowe zestawienie modeli 
pierwszego pociągu z linii Norym¬ 
berga — Fiirth z najnowocześniej¬ 
szym składem pociągu motorowego 
NRD typu SVT. 18.16 

Kalendarz wydrukowany jest na 
21 stronicach półsztywnego karto¬ 
nu, które można po zakończeniu 
miesiąca wyciąć i wkleić do al- 



MODELL — EISENBAHN — KA- 
LENDER 1967. Wydawca: Verlag 
Erhard Neubert Karl-Marx-Stadt, 
NRD. Cena 4.40 MDN ♦ Można za¬ 
mawiać poprzez Ośrodek Kultury 
i Informacji NRD f . Warszawa , ul. 
Suńętokrzyska 18, tub też, otrzy¬ 
mać drogą wymiany z modelarza¬ 
mi NRD . 

JM 


MODELARZ POMAGA 


Tadeuu Wasilewski — Łódź, u 1* Wul- 
czaóska 7* m 3, poszukuje następują¬ 
cych nr „Modelarza": rocznik 1955, rocz¬ 
nik 1958, rocznik 1957, rocznik 1959, nr 
1, 2, 4, 6, 7, 8, 10/59, nr 2, 3, 4, 5, 12/60, 
nr 3, 5, 7, 10/01, nr 8, 11, 12/02, nr 3, 4, 
5, 11/03 1 nr 1/64. 

Sławomir Horn — Skierniewice, ul. Ja* 
giellońska 15, poszukuje kranika wraz 
z iglicą do silnika spalinowego „Ja¬ 
skółka". 

Józef Dras — Popielów, ul. K&bachy 
393, po w. Opole, posiada większą ilość 
listewek modelarskich oraz małe ama¬ 
torskie laboratorium chemiczne, które 
odstąpi zainteresowanym. 

Ryszard Urbański — Łódź, ul. Sporna 
78 m 12, odstąpi plany modelarskie lot¬ 
nicze za oponkl do modelu latającego 
o średnicy 5 cm 1 inne akcesoria mode¬ 
larskie (silnik, materiały elektrotech¬ 
niczne). Pragnie prowadzić korespon¬ 
dencję z modelarzem lotniczym z za¬ 
granicy. 

Jerzy Gut — Kraków, ul. Salwatorska 
lla m II, posiada do odstąpienia rocz¬ 
niki i luźne numery „Modelarza" z lat 
1959, 1963. plany niszczyciela „Garland", 
książki i czasopisma zagraniczne 1 o te¬ 
matyce modelarskiej. 

Wiktor Za rod kle w Łez — Gdańsk, ul. To¬ 
ruńska 4 m 27, posiada do sprzedania 
silnik samozapłonowy „Zeiss Jena 1 cm" 
? walem zapasowym w cenie 159 zł. 
Adam Mikosza — Kraków Dębniki, ul. 
Brzozowa II m «, posiada do odstąpie¬ 
nia nr 6/58, 8/60, 9/61, 1, 2, 9, 10/83, 4, 
10/64, I, 4/65 „Małego Modelarza" oraz 
modele samolotów z wyd, MON, Po¬ 
szukuje planów pancernika IOVA i sa¬ 
molotu PZL 37B „Łoi". 

Lech Zólkoś — Bielsko Biała, ul. Łuka¬ 
szewicza 8 m 6, posiada do odstąpienia 
za gotówkę silniki modelarskie fabrycz¬ 
nie nowe marki „OS Max-III15" oraz 
MWS-2,5 RLf, wyłącznik do modeli 
autoknlps i śmigła drewniane. 

Zbigniew Łoboda — Bydgoszcz, ul. Na- 
kiclska 211 m 1, poszukuje książki pt. 
„Modelarstwo lotnicze", „Przegląd sa¬ 
molotów myśliwskich", „Planów Mode¬ 
larskich" z rysunkami samolotów w za¬ 
mian za silniki elektryczne, części ra¬ 
diowe względnie gotówka. 


Nr 

Nr 


Nr 


Nr 


Nr 

Nr 


Nr 


Nr 

Nr 


cena 18 zl 


cena 18 zl. 


cena 18 zl 


cena 18 zł 


cena 18 zł 


cena 18 zl 
cena 18 zł 


1 Samolot „Łoś" (reduk- 
cyjńo-latający) 

2 Samolot „P02” i „Wil¬ 
ga" (red, l sylwetkowy 
lat, na uwięzi) 

3 Holownik H-300 i model 
blokowy monitora rze¬ 
cznego 

4 Samolot „Jak 8P" (z 
napędem gumowym i 
silnikowym) 

5 Niszczyciel ..Kotlin" 1 
jacht żaglowy kl. „DF" cena 13 zł 

6 Samolot „Racek" 1 „Ju¬ 
nior" (latający na uwię¬ 
zi wolnolatający* 

7 Lod o łamacz .Lenin" i 
krążownik „Łonu Be- 
ach” 

3 „Kattusza" 

9 Szybowiec sterowany 
radiem „Pliszka". Sche¬ 
maty jednokanałowej 
aparatury nadawczo- 
odbiorczej oraz szybo- 
w lec woln ola ta J ą c v 

„Ważka" ł cena 18 zl 

Nr 10 Statek pasażerski „So- 
fcr . pieski" cena 18 zl 

Nr 11 Model silnik o Wy stero- 

wany radiem „Ryś" cena 18 zł 
Nr 12 Model redukcyjno-la- 
tający samolotu „Jak 
18P" oraz szybowiec 
klasy Al „Prymus" cena 18 zl 
Nr 13 Model jachtu motoro¬ 
wego „Mercury" ściga- 
cza rakietowego „Ryś" 
oraz Jachtu żaglowego 
klasy DX cena 18 zł 

Zamawiaj w Powszechnej Księgarni 
Wysyłkowej Warszawa, ul. Nowolipie 4 , 
która prześle Ci za zaliczeniem poczto¬ 
wym. 


Niszczyciel „Burza” 
w „Małym Modelarzu” 

W nrze 2/67 „Małego Modelarza" 
opublikowane zostaną plany w skali 
1:200 słynnego polskiego niszczycie¬ 
la „Burza” Autorem planów jest 
B, YYaslak z Bydgoszczy. 



MODELARZ 


MIESIĘCZNIK 

MODELARZY 
OKRĘTOWYCH. 
LOTNICZYCH. 
KOŁOWYCH 
i RAKIETOWYCH 
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